Leszno, dnia 14. Grudnia 1849. 


Rzut oka na Bośnią, czyli: Opis podróży 
nik ra naukowćj po Holandyi, w roku 1847 i 


Rzut oka na Bośnią, 


czyli 
Opis podróży po Bośnie, odbytćj przez 
Chorwata. 
(Ciąg dalszy.) 


Hłędąc w Serbskićj kwarantanie, zastałem 
młodego kupca z Macedonii, który doskonale 
mówił po Serbsku, Grecku i Turecku. Umiał 
tóż na pamięć wszystkie modlitwy, odśpiewy- 
wane lub odmawiane przez hodżów, bo się po- 
między Turkami wychował. Chcąc nas zaba- 
wiać, wyprawialiśmy rozmaite krotochwile; np. 
gdy nadeszła godzina obwołania modlitwy Tu- 
reckićj, Macedończyk, wyszedłszy z chałupy, 
wykrzykiwał jak hodża. Przybyli tćż do kwa- 
rantany Turcy Bośniaccy, między nimi znajdo- 
wał się hodža. Nasz tedy Macedończyk i Tu- 
recki hodża razem obwoływali czas modlitwy. 
Zdarzyło się, że przysłano do kwarantany ja- 
kieg pismo Tureckie, którego nikt przeczytać 
nie mógł; dali je hodży Tureckiemu; biedak się 
nad nićm napocił nie pomału, ale go nie móg 
przeczytać. Mówił, że on dobrze nie umie czytać, 
że zaś w drugićj chałupie jest lepszy hodża, 
że poznał po jego głosie, 12 must być mędr- 
szym od niego, niechże jemu tedy pismo odda- 
dzą, może on je przeczyta. Szukają więc u nas 
hodży; tu się dopiero Turcy dowiedzieli, że 
ów Macedończyk nie jest hodżą. Strasznie się 
© to rozindyczyli, Gdyby się to stało było 
w Bosnie, nożem byliby go łechtali po gardle. 

Chrześcianie nie tylko nienawidzą Turków, 
ale i pomiędzy samymi chrześcianami smutne za- 
chodzą nieporozumienia, nieustanne swary. Bo 
wyznawcy kościoła rzymskiego spierają się Z Wy- 
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o Bośnie, odbytćj przez Chorwata (ciąg dalszy). — Dzien 
odbytćj ( ciąg dalszy ). ka m 


znawcami cerkwi Greckićj. Turek chrześciani= 
na nazywa Włachem; a Bośniak- Katolik prze- 
zywa Bośniaka- Greka Szokaczem; ten zaś 0- 
wego Szyjakiem. 

Turcy wedle swego zakonu bywają bardzo 
pobożni: niktby się mie poważył naruszyć prze- 
pisów religijnych, czyli właściwie zewnętrznych 
ceremonij religijnych , jako to są: post, modli- 
twy, sewab, abdes i zwyczajne umywania;,a 
skoro wypełnił wszystko , co mu przepisano, 
wtedy radośnie mu się zrobi na sercu, i zda mu 
się jakoby na nowo się urodził. Turcy bar- 
dzo się pysznią, mówiąc, że im drogi Alah ła- 
skę wyświadczył w tém, iż się w czystćj wie- 
rze muhametańskićj urodzili. Okropnie się zło- 
szczą na każdego, który ich czystćj wiary po- 
znawać niechce. — Wielkićj wagi jest u Tur- 
ka przysięga, kiedy się zaklnie: „Niech będę 
Włachem,ś albo w obec chrześcian: „Niech 
się żegnam, jako i tamten się żegna! * — Ja 
sam im nieraz posłużyłem za utep, będąc je- 
dynym między nimi chrześcianinem. Przysięga 
ich, która się odnosi do przyszłości, rzadko by- 
wa dotrzymaną, skoro złamanie jéj okazuje się 
być korzystnóm dla nich; gdyż łatwo im po- 
wiedzieć: „„Omyliliśmy się, bośmy nie wiedzie- 
li, że to Bóg inaczćj uczy,“ Rzeczywiście zaś, 
bardzićj można się spuścić na przysięgę, która 
się tyczy przeszłości, gdyż wtedy mie mogą się 
składać wymówką, że niedotrzymanie nie jest 
grzóchem. 

Prosty lud bardzo posłuszny rozkazom swych 
panów ; bo nie tylko rozkazy, ale i każde ży 
czenie swego pana rad wypełnia , chociażby tu 
szło o coś najnikczemniejszego i najbezbożniej. 
szego, a lud jeno wtedy jest wesół, kiedy na. 
nu swemu może dogodzić, Bo hodża uczy z B- 
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ranu, żeby się lud nawet najdrobniejszćj woli 
| nie poważył opierać,  Opowiadają, że, 
iedy car (sułtan, padysza) w Carogrodzie za- 
bił kilka tysięcy jańczarów (1), a ferman (roz- 
kaz piśmienny) porozsyłał po całóm cesarstwie, 
iż wolno zabić każdego jańczara, gdziekolwiek 
którego zdybiesz: Turcy ledwo się doczekawsz 
fermanu, zamordowali janczarów , gdzie ic 

spotkali. W Sarajewie wtedy kilkaset osób 
zginęło, Turków i jańczarów. W Biogradzie 
wówczas był tylko jeden jańczar; Turcy wy- 

łoszywszy go z domu; gonili za nim po ca- 
fem mieście. Jańczar z dobytym nożem w rę- 
ce przybiegł do bramy carogrodzkićj (Stambuł 
kapia), zastał ją zamkniętą; pospieszył ku bra- 
mie widyńskićj, i tam go Turcy zastrzelili. — 
A i mniejsi panowie, skoro wolę swą ludowi 
objawią, w okamgnieniu ją lud wykona. Po- 
wie n. p. basza, albo kady, że ten lub ów 
człowiek zasługuje na to, by zeszedł ze świa- 
ta; już téż mu głowę jego przyniosą. 

Turcy są bardzo łatwowierni i miłosierni, 
kiedy ich się nie drażni; trzeba im jeno tęgo 
schlebiać i oddawać im uszanowanie Tureckim 
obyczajem. Czóm więcćj ich wychwalasz, tém 
dumniejszymi się staną, i tém bardzićj się umi- 
łują; nareście wcale nie mogą pojąć, żeby to 
tak nie było istotnie jak w nich wmawiasz. 
Ztómwszystkićm możesz ich wodzić za nos, jak 
ci się podoba; jeno pamiętaj zawdy, byś im 
czci należnćj nie uchybił. — Nad nieszczęśli- 
wym człowiekiem, jakićjkolwiek on jest wia- 
ry, litują się: lecz nie myśl, że to jest uczyn- 
kiem ludzkości; bo oni okadję się miłosierny- 
mi jeno dlatego, że są zadowoleni z takićj spo- 
sobności uczynienia sewapu. — Kiedy się zaś 
— uchowaj Boże! — na kogo rozzłoszczą, wte- 
dy ich nic nie udobrucha, byle nie skon prze- 
ciwnika. 

Martwią się ciągle tém, że wojny nie ma, 
że się nie potykają bądź z Włachem, — bądź 
z Kaurinem. — Niczćm się w ogóle nie zatru- 
dniają; kilku jeno rzemieślniczy i handluje, szu- 
kając zysku. Resztę Turków jeno gębę roz- 
dziawia, i żali się: „Co to za życie, kiedy woj- 
ny nićma, * 

Turcy bardzo są zabobonni. Wierzą nie 
tylko, że nieboszczyk w grobie się rucha i 
mruczy, ale przeświadczeni są o tóm, że gdyby 

o wprzódy nie związali i ust bawełną nie za- 
tkali, toby zmarły wyskoczył z grobu, a żyw 
do domu wrócił. 

Wszystko uważają za prawdę, cokolwiek im 
opowiesz © czarownicach (wieszticach), wil- 
kołakach, upiorach, widmach (2), djabłach, 


(1) Jańczar — jeni- czer, t. j. nowe wojsko, skła- 
dało się z samych poturczonych Słowian południo- 
wych, których Turcy za młodu zabierali na wycho- 
wanie wojskowe. 4 

(2) Widowiny są to ludzie, co się ciągle biją. Ta- 


jak się to ludzie snem morzeni przenoszą z je- 
dnego miejsca na drugie..... . 

Rozmowy Turków są bardzo sprosne, bez- 
wstydne, obrażające każde ucho delikatne; o 
nich się nie rozpiszę, broń Boże...... Takim to 
przeklęstwem, w Bośnie (gdziemkolwiek był) 
wszystek lud jest skażony. — Podobnymi roz- 
mowy bawią się Turcy, w nich znajdują roskosz, 
tam mieści się cała ich znajomość świata i lu- 
dzi. W tém naśladują ich nawet już małe dzie- 
ci, które słysząc, jak się poważni ich ojcowie 
bawią, zaczynają iść w ich ślady. Napróżno 
niektórzy chrześciańscy starcy usiłują młodzież 
odwieść od takowych Tureckich osad przed- 
stawiając 1m, że to przestąpienie przykazań Bo- 
żych, i obraza rozumu ludzkiego; ale usiłowa= 
nia ich są bezskuteczne, bo młódź chcześcian- 
ska prawie już tak zepsuta jak Turecka. A je- 
żeli to tak potrwa jeszcze czas jaki, po rozmo- 
wie nie będzie można odróżnić Turczyna od 
Chrześcianina, x 

Turcy są bardzo łakomi i chciwi; wszelkim 
sposobem silą się na nagromadzenie bogactw, 
czy to za pomocą czynów walecznych, czyli 
rozbójniczych, lub nareście podejściem, kiedy 
ich kto na gorącym uczynku zdybał. Dlatego 
często jeden drugiego sam na sam upatrzywszy, 
zamorduje, weżmie mu pieniędze, wsypie je sia 
swćj kiesy, a nią się opasze. Tych pieniędzy 
nie ruszy, a jeno z tego się cieszy, że je no- 
si w kiesie; aż drugi ktoś zwietrzywszy u 
niego grosze, z nim postąpi jako on z właści- 
cielem zrabowanych pieniądzy. Takto ono zło- 
to z kiesy penan do kiesy, a nikt go nie 
użyje, dop ki się nie dostanie w ręce jakiegoś 
agi lub kupca. Podobnie czynią Derwisze; bo 
Derwiszowi wolno zabijać chrześcian; Derwisz 
go tćż zabije, jeżeli myśli, że mu poradzi. Dla- 
tego tóż kupcy wystrzegają się Derwiszów, mia- 
nowicie, kiedy jadąc samopas, zdaleka obaczy 
takie straszydło. Derwisz zaś widząc, że chrze- 
ścianina nie zmoże, po Arabsku go przeklnie. 
Derwisze są cery śniadćj, rodem z Arabii, ma- 
ło który umie po Bośniacku. Uzbrojeni są w 
długą dzidę. Stanowią oni pewien rodzaj mni- 
chów muhamedańskich; stałego siedliska ani 
klasztoru nie mają; lecz po całćj Muhamedań- 
szczyżnie każdy Derwisz na własną rękę się 
włóczy. Niektórzy tak są obszarpani, aż zgro- 
za patrzeć na nich; inni starannie ubrani; wie- 
lu konno jeżdżą. Im zgrabnićj Derwisz umie 
oszukiwać i zabijać, tém lepićj się ma. Der- 
wisza zaś nikt nie śmie zabić, a chrześcianin 
przezeń napadnięty, tylko bronić się może. Je- 
dnakże jakiś Baniałuczanin (z miasta Baniału- 
ki, nad rz. Wrbaszem, stolicy Horwatska Tu- 
kimi byli n. p. despota Wuk Jajczanin i aga Dżerze- 


lez. uk s lit $ ; A i Diec 
rzelez, palił raz Sarajewo; późnićj go zabił D 
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reckiego) pozwolił sobie sprzątnąć Derwisza. 
Tenże go pchnął dzidą, ale żelazo uwiązło 
w grubym pasie Horwata. Baniałuczanin do- 
był pistoletu, palnie i Derwisza trupem poło- 
żył. Zabrawszy mu 300 dukatów znalezionych 
w jego kiesie, martwe ciało wrzucił w pobli- 
ską wodę i konia jego puścił w pole. 

Ubiór Turecki całkiem ma krój narodowy. 
Suknie ich koloru czerwonego, są bardzo dro- 
gie, bo tćż szerokie, złotem wyszywane i roz- 
maitómi sznurkami ozdobione. Piękne suknie, 
piękna broń, i piękna lulka, to sława Turecka. 
Ale po całym tym pięknym ubiorze przechadza- 
ją się roje wszy. ; 

Turczyn wszy nie zabija, bo toby był ja- 
guk (grzech): przecię to są same duszę zmar- 
łych ludzi, które za życia nabroiły złego; za 
co drogi Alah po śmierci przetworzył je we 
wsze. Powiadałem im, że u nas wszy nićma, 
a tu wszyscy na mnie się obryknąwszy, krzy- 
czeli: „„Łżesz psie! bo gdzie ludzie są, tam też 
są wsze!'*— Zobaczy Turczyn wesz na sukni, 
palcem ją strąci na ziemię, a biedna wesz mę- 
czyć się musi, aż znów w górę wylezie. — Ja 
się tego przeklętego towarzystwa dopiero w kwa- 
rantannie Serbskićj pozbyłem. — Chrześcianie, 
nawet kupcy, nosić muszą ubiór czarny kroju 
Tureckiego, na głowie szubarę (czarną czapkę 
skórzaną); po miastach chrześcianom przy bro- 
ni chodzić nie wolno, jeno w podróży broń no- 
sić może. i s 

Ze mnie się Turcy naśmiewali, gdym przy- 
szedł do Sarajewa, że mam tak długie nogi 
jak bocian, i że się one tak rozchodzą jako 
„dwa direka“ (3), Mówili: „Masz wprawdzie 
szaty z pięknego sukna, ale tymto krojem Eu- 
ropejskim' są zepsute. Chociaż wszyscy agowie 
i spahie mają Francuski ubior od parady, je- 
dnakże odzienie twoje śmiesznóm nam si wy- 
daje. Zrzuć ze siebie tego djabła, mybyśmy 
takiego ubioru nie wdziewali, gdyby nie cza- 
sem rozkazano; ciebie zaś nikt nie zmusza do 

oszęnia. 
. Żony Tureckie, idąc do dżamii, ubierają się 
w jakieś długie suknie ; na głowę włożą sza- 
mię (chustkę) podobną do wielkiego obrusa, 
twarz zakrywającą. Nad oczy zarzucą tę chu- 
stkę, jakoby jakiś daszek; z pod nićj dale- 
ko widzieć nie mogą, jeżeli głowę trzymają 
w zwyczajnćm położeniu. Dlatego zwykle gło- 
wę w tył zarzucają. — Kobieta idąca po wo- 
dę, lub do sąsiedztwa, nie ma szamii, lecz je- 
no dimije (spodnie) i szkurtelkę (jupkę) i gło- 
wę okrywa małą szamią, którćj poły trzyma 
między zębami. Kiedy jest błoto na dworze, 


(3) Direk, jestto kloe lub słup, stojący na klepi- 
sku; do niego dróg! konie , które obiegając na 
około, zboże tratują Takim sposobem w tych połu- 
dniowych krajach, jako i wszędzie, gdzie gospodarstwo 
stoi na niskim stopniu, postępują sobie. 


Heey biorą na bose nogi trepki (naluhny ), 
Dziewka, mająca jeszcze starszą siostrę nieza= 
mężną, twarzy niezakrywa. Ze mnie Tureckie 
dziewki nakpiwały się, mówiąc: Eno Szwaba! 
Eno Szwaba! gledaj kakwi je, bass je onaki 
kao lelek (patrzcie Szwaba! patrzcie Szwaba! nie 
jest on podobien do bociana?) A druga rzekła: 
Gledaj seko, gledaj seko Kaurina! waj bi 
li ga uzela s onima roszpiljenima nogama, 
(Patrz ino siostro chrześcianina ? wzięłabyś ty 
go ztómi rozszczepionćmi E — Pierwsza 
odpowiedziała : Walaha ! da bi bio kakaw 
sendzilia, ja bi ga bezbela uzela. (Gdyby był 
bogaty, poszłabym za niego). Na to woła 
inne: Ali je Wlach, more! (Ale to jest Włach, 
kochanko!) Ona zaś odparła: Eh niszta za 
to, poturczio bi se on! (Ej, to nic nie zna- 
czy, onby się poturczył). — Ja zaś udawałem, 
jakobym tego wszystkiego nie rozumiał, bo gdy= 
by Włach przemówił do Tureckićj dziewki, 
dostałby on po tabanie, t. j+ po stopie. 

Zony i dziewki chrześciańskie także noszą 
spodnie, na głowie czarną czapeczkę, obwinię= 
tą małą (szamicą) chustka, i na około téj chu- 
stki włosy układają. Dziewki chustki nie zas 
go na czapeczkę, mając włosy spięte za cza» 
peczką, albo w lotach spuszczone., 

Turcy chodząc po mieście, głowę schylają 
ku ziemi; stąpają szćroko, bo im zawadzaj 
buchate spodnie, które się zowią czakszyrami, 
a jeśli są nadzwyczaj szćrokie, szalwarami; 
długie są na dwa łokcie. Końce nogawic wie 
szą aż do ziemi. Kiedy jest błotno, w ręku je 
trzymają. Ja, chodząc z Turkami po mieście, 
domom chciałem się przypatrywać, dlatego nis 
gdy głowy nie spuszczałem, jeno patrzałem do 
góry. Za to Turcy ofukali mnie, krz czącz 
„Czemu ty podnosisz głowę jak kera pies ), 
i oglądasz się jakobyś ścierwa szukał? Nie mo- 
żesz ty chodzić z głową schyloną, jak przystoi 
na człowieka? — Inni przymawiali mi, że 
jest to wielka obraza dla tego, którego domo- 
wi się przypatruje; bo ludzie wnet rzekną, że 
człowiek h żony wygląda; a jeśli gospodarz 
ciebie spostrzeże, to cię zabije. 

Turcy nieustannie lulki pałą, tylko w obec 
starszyzny nie wolno podwładnemu palić; mia- 
nowicie przez plac (megdan) pomieszkania ba- 
szowego, nikt ani konno przejeżdżać, ani prze- 
chodząc, lulki w ręku trzymać się nie poważy, 
ale już z daleka zleźć z konia powinien, wieżć 

o za sobą, i lulkę jakoś schować. — Stanie-li 
Da przed baszą, a ma zegarek przy sobie, u- 
kryć musi łańcuszek, lub sznurek, aby basza 
się nie dowiedział, że on ma zegarek, boby mu - 
basza natychmiast kazał w liczyć batożki na 
stopy; sam zaś basza wkażdćj kieszeni nosi zes 
garek.  Deszczochronu (ombrela), oprócz baszy, 
nikt nosić nie śmie. à 

Jedzie -li Turczyn przez pole, żaden chrzea 
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ścianin nieśmie go spotkać, lecz zdala spostrzegł- 
szy Turka, chrześcianin z drogi zboczyć musi. 
Jedzie-li chrześcianin konno, zsiąść musi z ko- 
nia i zwieżć go w bok. Wedle Tureckiego 
zwyczaju uniżoność ta znaczy to samo, CO u nas 
czapkowanie przełożonemu lub panu; u nas 
choć tam ktoś czapki nie zdejmie przed prze- 
łożonym, tenże go za to zapewne nie zabije; 
ale Turek kiedy się nie opodal spotka z chrze- 
ścianinem, jużci noża dobywa zza pasa. Kie- 
dym z baszą jechał do Trawnika, wtedy śnie- 
żno było tak, że cała droga śniegiem była za- 
sypana. Po wielu miejscach spostrzegliśmy ki- 
ridźów, t. j. jezdzców najemnych; konie były 
ciężko objuczone. Biedni ludzie, nie wiedząc, 
kędy pognać konie, zostawiwszy je z towarem 
na drodze, sami wbiegli do pobliskiego lasu. 
"Turcy rozjuszeni, iż konie chrześciańskie stoją 
na drodze, zeskoczą z szkap, pędzą konie ki- 
ridżyńskie w śnieg, aby sobie otworzyć drogę. 
Potóm widzieliśmy zdala, jak się biedni kirī- 
dżowie namęczyli, by konie rozbiegłe pospe- 
dzać na drogę. Jednego razu spotkaliśmy ki- 
ridżów w stromóm, spadzistóm miejscu; Turcy 
znów konie spędzili z drogi, a biedne szkapy 
z ciężkim ładunkiem z drogi się zesuwając, na 
dół się spuszczały, póki nie uwięzły w śniegu. 
Turcy zabierając się do jedzenia, w środku 
pokoju postawią stół (sofra), usiądą na około, 
nogi złożywszy na krzyż. Przyniosą polówkę 
Św) stołownicy z za pasa wyciągną łyżki 
aszyki), a kto łyżki nie ma za pasem, to mu 
ją dadzą. Zjadłszy polówkę, łyzki schowają 
za pas, a wszystkie inne potrawy palcami bio- 
y Dadzą-li coś tłustego: każdy musi sobie 
amać po kawałku chleba, a tak z miedzia- 
nego talćrza -(sahan) chlebem wyjmuje sobie 
trochę tłustego. Chleba nożem nie krają, bo- 
by to był jazuk, t. j. grzóch. Mięso rękami 
rozszarpują; najstarszy z jedzących najpierw, a 
najmłodszy na ostatek po kawałku urwie. Po- 
zostanie na dnie talórza sos czyli czorba; przód 
starszym go podają, a jeżeli ci wdów młodsi 
go wypija. Jeżeli zaś dużo jest czorby, to z 
olei, zacząwszy od najstarszego, kosztują go. 
Ponieważ u stołu noży nie używają, przeto pro- 
ści ludzie kości ogryzają, a panowie paznokcia- 
mi ładnie kości poobierawszy, rzucą je pod 
stół. Na zakończenie obiadu obnoszą Jagurt, 
t, j. kwaśne mléko. Przed obiadem ręce, a po 
jedzeniu ręce i gębę sobie umyją. 
Nieznośnie było dla mnie siedzieć za sto- 


łem, bo mi nogi ścierpły; bo nie mógłem sia- | 


dywać po Turecku, nogi gre Arc dw krzyż. 


Dlatego nie raz Turcy mnie ofukali, krzycząc: 


jako człowiekowi. 


„y Musisz się tego 'wylczyć FR. ] wieża 
między Szwaba- 


przystoi; chociażeś się uro 


mi, ale'kiedyś tu przyszedł między ludzi, toś zimie „w Polsce, czyli rys ,najznakom 


i, (by się; świat 


się powinien uczyć przystojności 
asikbia bió ojęiamoj. A kiedy 


ą to ty zapo- ! 1831; do 


! 
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mnisz twego psiego sposobu siedzenia! (t. j 
po Furopejoku).* — Drudzy dadamalić A m 
turcz się moje dziecko (more) poturcz się! Bóg 
ci da swobodę (salamet); na tobie samo złoto 
i szkarłat błyszczeć będzie; a dusza twa przyj- 
dzie do raju; jeśli się zaś nie poturczysz, nie= 
szczęśliwyś! wiecznie goreć będziesz w piekle, 
jako w tymtu oto piecu (furunie).'* — Niektó- 
rzy mię się pytali: „Czemuż wasz pop chrzcąc 
dziecko po trzy razy ku niemu się schyla 7 — 
„Ja niewiem, odrzekłem; „nie słyszałem, dla 
czego to czyni,“ — Odpowiedzieli: „Kiedy ty 
niewiesz, powiemy ci to my, słuchajże więc: 
wasz pop, kiedy chrzci dziecko, schyla się ku 
niemu i rzecze mu: „Poturcz się moje dziecko! 
poturcz się moje dziecko! poturcz się moje dzie- 
cko! abyś mi na tamtym świecie zarzutów nie 
czyniło!” Wy zaś myślicie, iż pop mu Bóg 
wie jakie błogosławieństwo daje. 


(Dokończenie nastąpi. ) 


ate) 


Dziennik podróży naukowej po 
Holandyi, w roku 1847 i 1848 
odbytej. 

(Ciąg dalszy. ) 


3. 6. van Nijnewelb (Math. Mag. et Phil. 
natur. Doctor ridder der Militaire Willemsorde 4te 
Klaffe 1te Leit be ejperóde Artil. 10.) De omwene 
teling in Polen of fhelð der voornamfte Boolfdhe 
Staats en Srijgó - Gebefertnifjen gedurende be Jaren 
1830 en 1831 tot be Gefdhiedenis van enzen tijp. 
Breda, 1836, Bvo., 418 str., (g) z kartą Polski 
i planami bitew. Poświęcone: Maan bet Reizerijć 
en Konin flijet Nuffifhe Leger en de Nuffifhen Waz 
penroem worde defe fets, nit innig gevoel van hooge 
beworbering, opgedlagen:door den Ehrijver. (Cesarsko= 
Królewsko-Rossyjskićjarmii i wojennćj sławieRos- 
syjskićj w hołdzie uwielbienia poświęca autor.) 
Autor wspomniony, mowiąc o nocy 29. Listopada, 
po krótce opowiada zmian dowódzców, poczém 
przechodzi do opisu siły zbrojnćj obu stron, 0- 
pisuje utarczki i bitwy pod Wawrem; Białołę- 
ką, Grochowem (która dla Polaków była wiel- 
ką klęską!) i następne; stronny, przychylny Mo- 
skalom, Polaków nazywa wichrzycielami, Ghis 
tylko armią Rossyjską nowym blaskiem chwały 
okryli, Wojska zaś, które Prusakom się pod- 
dały, przekonały najzaciętszych nawet przyja- 
ciół Polski: że ta niepodległości swćj nie. war- 
ta i udzielnćm państwem być nie może. Że ta- 
OE 4 

(g) I, C. van Rijneweld (Mat. Mag. i Fil. natur. 
Doktor, Kawaler orderu Wojskowego Wilhelma czwar- 
assy, „pićrwszy Lajlnant ariji kona j Pte , Po~ 

' w - 
„polit a Ra MR 


cznych. i wojennych „w 
istoryi naszego; Czasu. 
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e.pismo wyszło w Holandyi, nie dziwię się, 
i owszem nie można było się spodziewać w kra- 
ju, gdzie raz zawiść przeciwko obrońcom rewo- 

cyi Belgijskićj (jak się wyżężają Holendrzy), 
gm raz wpływ Moskiewski na dworze i rzą- 
dzie przeważa. 

Tłómaczenia: 

Brieven dan den Koning van Polen Jan So- 
piesti van De Konigin Maria Gafimira gedurende den 
peldtogt tot ontret pan Weenen en de bevrijding der 

riftenheid in 1683. Naar. het Franf van ben 
Graaf Plater. Gravenhage 1831, (A) 8vo, 217. 
© Undtige Waarnemingen op cene reize van Bez 
terôburg over Moscau, Grodno, Warfdhau en Bres- 
Iau naar Deutfdland in be Jare 1805 in Brieven 
door ©. Neinbed met anteefeningen van den Berta- 
Jer; 8vo, I, 229, 11. 200. Haarlem 1807, 8vo. (ż) 
Od 45. listu II. 138 opisuje podróż swoją po 
Polsce, przejeżdża Smoleńsk, Mińsk, Grodno, 
W liście 46. wjeżdża do Wilna, gdzie wspomi- 
na Kuratora uniwersytetu, Rektora Polaka (Po- 
czobuta) Franka i innych; — w 47. wjeżdża do 
Polski Pruskićj, która zaraz odznacza się po- 
rządkiem i zamożnością; tu robi uwagi nad na- 
rodem, podziwia jego patryotyzm, poświęcenia 
się, i powiada, że Polska musi być niepodległym 
krajem; zgoła, serce jego pełne jest szlachetnych 
uczuć. Widok Warszawy obudza w nim pa- 
mięć dawnćj chwały, czem poruszony wykrzy- 
kuje: Het welberige Warjhau!... Welf eene teer 
voor verwyfbe Bolfere en vorften... Eerftydes ftond 
Hier de troon maarwan be Hertogen van Pruijjen 
ter leen ontwingen — en nu. . (4) Z Warszawy 
jedzie na Piotrków do Kalisza, skąd wjeżdża 
na Szląsk. i 

Brieven oven Polen Doftenryf Saren, Beyeren, 
Stalien, Gtrurien, den Kertlyfen Staat en Napels. 
Gefdreven op eene reize gedurende en Jaren 1807 
en 1808 aom be Gravienne Gonfłantia van S. waar 
het hoogduitfh, 8vo. I. 458, II. 446 nuve (2) Plaz 
ten. Haarlen 1809 — 10. (/) h 

(Na pierwszych 78 stron. przebiega Polskę 
z Warszawy na Łęczyce, Lublin, Zarnowiec, 
Kraków do Biały. Znikczemniały Polak.) 

Znanego dyalogu Paasmouzer (?) The Po- 
lisch partilion wyszło Holenderskie tłómaczenie 


i óla Polskiego Jana Sobieskiego pod- 
cza b we! e odsiecz Wićdnia i ośwobośltchie 
Chrześciaństwa. Z francuzkiego przez Hr. Platera. 
Haga 1831. 

(i) Przelotne wrażenia na drodze z Petersburga 
przez Moskwę, Grodno, Warszawę i Wrocław do Nie- 
miec w r. 1805 w listach przez G. Reinbeck z uwa- 
gami tłumacza. 

* (k) Wiekopomna Warszawo!... Co za nauka dla 
owdowiałych ludów i Książąt.... Niegdyś stał tu tron, 
przed którym rid = 5 składali hołd, a teraz.... 

(d 


) Ukłański, o Polsce, Austryi, Saksonii, 
i, Włoszech, |, Państwie Kościelnóm i 
Neapolu, napisane w ciągu podróży w r. 1807 i 1808 


do Hrabinćj Konstancyi S. Harlem 1809. (Z dwoma 


tablicami.) 


w Keulen 1775, (m) 8vo. 102. Boor eene Kleef 
fhe mevrom8, 

Meermans w podróży swojćj po północy po- 
łowę 480 tomu Polsce poświęcił. Człowiek z 
sercem, autor bezstronny, rzeczy widzi jasno i 
sprawę Polską dokładnie pojmuje. 

Wspomniałem już pierwćj o Rozporządze- 
niach Stanów Prowincyonalnych Holenderskich. 
Rozporządzenia te noszą tytuł: Stegifter van Rez 
folutien van Śollanben, Zeeland en Weftfriesland. san 
1524 — 1795, fol. voll. 276. (n) Indexu, fol. 18 
voll. Ogromna ta kollekcya zawiera protokuł 
wszystkich posiedzeń Stanów prowincyonalnyc 
z 270 lat; druk jéj rozpoczął się w wieku XVII. 
i ciągnął się aż do czasów, w których Francuzi 
weszli do Hagi. Za pomocą Indexu ułatwiłem 
znacznie robotę, szukając wedle wskazanych 
miejsc, tak, że już nic z całego zbioru, ale z 30. 
mnićj więcćj woluminów wypisywać i notować 
mi przyszło. 

Gdy bowiem stósunki nasze polityczne z Ho- 
landyą rozpoczęły się przez ambassadę Działyń- 
skiego 1597, zatćm głównie w woluminach, do 
wieku XVII należących, szukać trzeba było, 
tém więcćj, że pierwsze 25 lat XVIII wieku 
dokładnie opisane są w dziele Lambertego: Me~ 
mories pour serviz Uhistoire du XVII siècle. 
Haga: Amsterdam, 1620 — 1634, 4to I — XII., 
który ze wszystkich źródeł Holenderskich czer- 
pał i wiele materyałów do historyi Polskićj u- 
mieścił; następne zaś lata aż do r. 1772, a na- 
wet 1795, nic ważnego w zajściach politycznych 
dwóch narodów nie podają. Wiadomości zna- 
lezione w BZ do wieku XVII, jeżeli 
czasem ograniczają się na prostćm wspomnieniu 
o takim a takim wypadku, doniesieniu i t. P> 
i zaszłych ztąd rozporządzeniach Stanów , za- 
wsze jednakowoż dostarczają wątku i wskazówki 
do szukania dzieła. Jak zaś z tych materya- 
łów użytkowałem, okaże się, gdy następnie z do- 
kumentów nazbieranych korzystać mi przyjdzie, 

Protokóły posiedzeń Stanów generalnych wszy- 
stkich prowincyj wydrukowane są od r. 1692 — 
1795., pod tytułem: Stefolutien van- de Hoogh Moz 
gende Heeren Staten Generael der vereenighde Ne- 
berlandtfche Provincien, (0) fol. voll. 110,, bez in- 
dexu. Z przyczyny wyżéj podanćj ograniczyłem 
się na korzystaniu z 10 wolu. do wieku XVII, 
niemnićj z woluminów do trzech epok podziału 
Polski. — Do tychże samych epok szukałem do- 
kumentów w zbiorze: Nouvelles d'état. Ta- 
ki tytuł ma ogromna kollekcya przeszło 100 to- 
mów in fol., zawierająca listy ambassadorów Ho- 
lenderskich (o ile te są drukowane) na dwo- 


(m) Podział Polski, Keulen, 1775, tłumaczone 
zły owe: AEIR 
n) Rejest ń Holandyi, Zeelandyi i Za- 
chodniéj yi BE ok a i 1 Za 
(0) Rozporządzenia Wysokich Stanów Generalnych 
połączonych prowincyj Niderlandzkich. 
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rach Europejskich rezydujących. Nie widziałem 
nigdzie kompletnego exemplarza ; w bibliotece 
królewskićj w Hadze, który miałem w ręku, i- 
dzie od roku 1685 — 1697 — następnie 1703— 
1724 — i daléj 1728—88. Listy umieszczone 
pod r. 1769—1772, podają wiele materyałów 
znanych i nieznanych do historyi Konfederacyi 
Barskićj, Brak rejestru utrudnia niezmiernie szu- 
kanie w tym zbiorze, gdy kartę po karcie prze- 
glądać i wspomnienie o Polsce szukać wypadało. 

Wszakżeż najwięcćj mnie nauczyły i najdłu- 
żej zatrzymały dzieła historyczne, z których naj- 
celniejsze: Aitzemy - Leon (Lieuvevan) Aitzema 
kilkakrotnie ambassador Stanów generalnych w 
Londynie, Kopenhadze, i t. d. w 7miu. tomach 
in fol. opisał szczegółowe współczesne sobie 
wypadki od r. 1620—1669. Usunąwszy się od 
życia politycznego, korzystał z pozbieranych przez 
kilkadziesiąt lat materyałów, czerpał z samych 
źródeł, opisywał rzeczy świeże, w pamięci je- 
szcze wszystkim przytomne, zamieszczając w cią- 
gu dzieła instrukcye, traktaty, listy, propozycye, 
które albo sam z archiwum państwa wypisy- 
wał, albo też ukradkiem, ujmując sobie urzędni- 
ków, przez tychże z papierów tajemnych wyj- 
mował. O wszystkićm więc co mówi, był jak 
najdokładnićj zainformowany. Ze w opowiada- 
niu swém nierzadko do Polski zachodzi, łatwo 
zrozumieć; ale nie wdaje słę w ciągły opis dzie- 
jów, tylko wtedy, kiedy interessa Stanów gene- 
ralnych z Polskiemi się stykały; nad szczegóła- 
mi szeroko się rozwodzi. Każda ambassada Ho- 
lenderska lub Polska, każden traktat pokoju Pol- 
ski zę Szwecyą, lub propozycye przymierza Ho- 
landyi z Polską, sumiennie opisane; nawet do 
wojny ze Szwecyą r. 1655 i 56 ciekawe poda- 
je wiadomości, opierając się na listach i donie- 
sieniach ambassadorów Holenderskich, lub Bran- 
deburskich. Było to więc dla mnie bogate źró- 
dło, a ta jego właśnie obfitość, stała się powo- 
dem, żem się na krótkich notatkach ograniczyć 
musiał, Mimo to z samego dzieła Aitzemy mam 
przeszło 40 arkuszy wypisów. Historyą lat 10 
następnych ciągnął dalej Szlvinus w 4ch tomach 
in fol., który to dodatek jako jedno z Aitzemą 
dzieło do 60 lat podaje jedynasto- woluminowy 
zbiór. Niesłychane w nim skarby do ogólnćj 
Europejskićj historyi, a przecież żaden z Nie- 
mieckich ani Francuskich historyków z niego 
nie korzystał, 

Do ostatnich lat XVI i początkowych XVII 
wieku arcyważnćm jest dzieło Piotra Bora. Oa 
to najwięcćj mię od e Ager najciekawsze 
wiadomości do owéj sławnéj ambassady Dzia- 
łyńskiego w r. 1597. Na nim wsparty ten ciè- 
kawy i przeważue skutki na następne lata ma- 
jący wypadek szczegółowo opiszę, (1) Czerpał 
z niego wiele Van Meterem (10 tom, in 8yo do 


(1) Pisałem w Hadze. 


r. 1612.) na Francuskie i Niemieckie tłómaczony, 
Zyczyćby należało, aby biblioteki nasze w tłd= 
maczenie Niemieckie tego dzieła zaopatrzyły się 
(3 vol. in fol.), gdy i do roku 1635 dochodzi i 
nader zajmujące co do naszych dziejów podaje 
pęka 

Wiequefort rozpoczął swoją olbrzymią histo= 
ryą od traktatu Miacistikioga 2 waakżoż tyl- 
ko dwa tomy z dokumentami wydrukowane, 4 
następne znajdują się w bibliotece królewskićj 
w Hadze. Przeglądając cały komplet, wyjąłem 
kilka szczegółów, niezmiernie interessujących do 
historyi Jana Kazimierza i wojny Szwedzkićj, 
Inne dzieła, jak Hugona Grotiusza, Horsta, Saxi- 
usa, Halmy i Cerisiego, a wreszcie Koka i Wa- 
genaara, nie małego dla mnie były użytku. Bi- 
blioteka królewska w Hadze, posiada około 
2,000 manuskryptów do historyi trzech ostatnich 
wieków. W takim ogromie niepodobno było ze 
wszystkiego korzystać, przejrzałem więc tylko 
rękopisma, w których wiedziony mnićj więcćj 
uderzającym tytułem, mógłem się spodziewać, że 
coś znaleść mi się uda, a choć wielokrotnie mo= 
zolne poszukiwanie nieopłaciło się, to przecież 
korespondencye ambassadorów Francuskich Bu- 
senvala i Depessa (1596—1629), nie jeden szcze» 
gół mi wyjaśniły, niepożyteczną pracą w dwój- 
nasób wynagradzając. 

Harlem, dnia 10. Lutego. Wracam z nad 
morza Harlemskiego, cały przejęty podziwieniem 
dla ogromu przedsięwzięcia. W tćj chwili Ho- 
landya dokonywa dzieła, które nie ma sobie ró- 
wnego w Europie; jestto osuszenie jeziora pos 
krywającego powierzchnią na 18,600 hektarów 
rozległą. W r. 1534, jezioro to zaledwo trze= 
cią część tćj powierzchni zajmowało, trzy wio- 
ski, które naówczas widziane zapadły się w r. 
1591 i 1647, bo wody w oddzielnych bagnach 
stojące z napływem oceanu, przerwały grobl 
i zalały całą przestrzeń poniżćj położoną. Dzi 
więc idzie o ściągnięcie wody z téj ziemi, któ 
ra niegdyś była zamieszkałą. Przedsięwzięcia 
tego rodzaju znane są bardzo i pospolite w Ho= 
landyi; ogromną część kraju wyrwano w ten 
sposób oceanowi, a za każdą razą praca uwień- 
czeną została najpomyślniejszym skutkiem. Wazę. 
dzie znaleziono grunt przewyborny, który wnet 
zamieniono na pastwiska i ogromne z nich cią- 
gniono korzyści. A 

Według planu obecnie nakreślonego, por 


chnia, 18,100 hektarów wynosząca, ma być osu= 
szoną z wody, która w przecięciu na 4 metry 
jest głęboka. Cała więc massa wody wynosi 


724 milionów metrów sześciennych. WWszakżeż 
osuszając kraj, postanowiono w niczóm nie prze” 
rywać żeglugi i komunikacye wodne o ile mo= 
žności utrzymać. `W tym celu całe jezioro ma- 
ją zamknąć groblą 59,500 metrów długości, z któ- 
rych 2,780 trzeba sypać przez wodę. Wzdłuż 
grobli ma być wykopany szeroki kanał, który 
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rzymywać będzie komunikacyą i wodę do mo- 
j~- y fiat W jednym czasie budować 
będą kanał i groblę, a ziemia wykopana z ka- 
nału ma służyć do grobli. 

Wszystkich tych dzieł dokona para, zastóso- 
wana do pomp, szrub i kół. Trzy machiny ol- 
brzymićj wielkości od 360 — 400 siły koni, i 
sześć mniejszych od 150— 200 pracować będzie 
w dzień i w nocy, r i 
© Chodziłem wzdłuż kolei żelaznćj aż do Zui- 
der-Zee. Cudowny widok. Droga tak się ście- 
śnia między morzami, że tylko wązkim prze- 
smykiem przeciska się kolćj. VW pośrodku stoisz 
jakby zawieszony; z jednćj i drugićj strony pie- 
nią się ogromne bałwany i wzrok buja po tćj 
ogromnćj powierzchni wody, mw: Shi myśli wi- 
dzisz już urodzajną łąką. Ale któż zaręczy tym 
panom, którzy się na tak ogromne puścili przed- 
sięwzięcie, że jezioro nie ma podziemnego zwią- 
zku z Zuider- Zee. W takim razie wysypano- 
by napróżno ogromne summy i projektowane 10 
milionów florenów , utonęłoby bez śladu w tćj 
nowćj beczce Danaidy. 

Jedyna na to odpowiedź, że dotychczas wszy- 
stkie tego rodzaju przedsięwzięcia wybornie się 
w Holandyi udały. 

Amslerdam , dnia 14, Lutego. Podobno 
przyzwyczaiłem się do tćj samotności, do tego 
odosobnienia moralnego, w jakićm od dwóch mie- 
sięcy się znajduję. Dwa miesiące dla mnie to 
ogromny przeciąg czasu i w rzeczy samćj nie- 
zatarte one we mnie zostawiły ślady. Bogata 
Holendrów literatura historyczna, była nam cał- 
kiem nieznaną, ani razu nie posłyszeliśmy o i- 
mionach autorów, ich dziełach, które tu na ka- 
żdćj niemal karcie są cytowane. Ale któż temu 
winien, cóż skłania Europę, aby się sama z 80- 
bą bliżej obeznała. Był czas potęgi i świetno- 
ści Holandyi; a gdyby te zimne Batawy szli 
wciąż równym krokiem, od końca wieka 17., 
byliby dziś pierwszym narodem w Europie. Na- 
ród, którego podstawą i celem życia jest pie- 
niądz, musi koniecznie znikczemnieć. Albo si 
bardzo mylę, albo taka jest przyszłość Anglii; 
tylko że Anglia prawie we wszystkich refor- 
mach, które ogół całćj ludzkości obchodzą, pier- 
wsza daje inicyatywę. Zdaje mi się, że w ża- 

nym narodzie niema tyle filantropijnych stowa- 
rzyszeń jak tam, i nigdzie jeszcze tego rodza- 
ju stowarzyszenia do tak ogromnćj potęgi nie- 
przyszły. : 

Inaczćj się rzecz ma z Holandyą. Jako dzi- 
siejsi Królowie Holenderscy w niczém nie prży- 
pominają owych dawnych Wilhelmów i Maury- 
cych, tak tóż i dzisiejsze Holendry maleją w o- 
beo tych wielkich, świetnych imion w. XVIL, 
w obec tćj niezmordowanćj czynności i ducha 
przedsiębiorczego , który Europę około swćj osi 
nakręcał. Rze łbyś, że dawni Holendrzy nic 
już do zrobienia potomkom swoim nie zostawili. 


I prawda, — goniono za zyskiem, na końcu 
każdćj sprawy widziano złoto — i złoto nie- 
mal z całego świata przelało się do Holandyi, 
i naliczysz tysiące milionerów, których życie 
nie warto jednćj godziny wyrobnika. Zekai. 
ciałe plemię, ani w niém duszy, ani serca. Za- 
grzebali się w śmiecisku drobnych przyjemno- 
stek i leniwych nałogów; i serce ich nie bije, 
ani dla tego co wzniosłe, ani dla tego co pię- 
kne. Jestto rezultat owćj zasady, wedle któ- 
rćj byt materyalny stawa na czele wszystkich 
dążności; jestto owoc tćj religii, która iy 
wszelki urok tajemnic i wiary, tak ludzi do 
ziemi przywiązała, że w obec dzisiejszego po- 
łożenia wypadałoby powątpiewać, azali isto- 
tnie nieśmiertelność duszy przypuszcza, 

Nudno mi w Amsterdamie — wszystko co 
żyje, żyje Sie dla tego, aby coś zyskać. A 
jeszczeż ta drobnostkowa kramarszczyzna gonią- 
ca za groszem, łakoma najpodlejszego zysku, 
szukająca zarobku na oszukaństwie funta, lub 
łokcia — to obrzydliwa, Wielkie domy han- 
dlowe, ogromne spekulacye morzem i lądem, 
w Europie i po innych częściach świata mają 
jeszcze coś w sobie pamiętnego, zadziwiają, po- 
ciągają wielkością gry i niebezpieczeństwa; ale 
ta zbieranina grosza do grosza, ta bezczynność 
sklepowa, jest mi obmierzła, Dlatego wyszedł- 
szy z giełdy, nie pytając już o handel i o kup- 
ców — tam jest głowa, tu tylko nogi i ręce. 

Tegoż samego dnia wieczór. 

Wracam z klubu szachowego, kilka partyj 
zabrało mi wieczór cały, dla tego o szachach 
mogę powiedzieć to, co niegdyś Ezop o języku 
powiedział. Trudno zaprzeczyć — szachy to 
najpiękniejsza gra, bo w zasadzie swćj nie 
przypuszcza przeszkód losu rachubom najzawil- 
szym, jak się to dzieje w wiście, pikiecie, i t. 

« — najświetniejsza, bo najwięcćj zabiera cza- 
su i najmocnićj zapala. Jest już temu najmnićj 
lat dwanaście, jak w szachy grać począłem — 
otoż gdybym ten czas na naukę obrócił, mógł 
bym w niejednćj umiejętności zajść wysoko, 
gdybym chodził tylko po miejscach publicznych 
i w miłóm farniente, patrzał sobie z niechce- 
nia na ludzi przed memi oczyma przesuwają- 
cych się, (Ró wiele skorzystał i znajoność 
ludzi wysoko posunął, gdy tymczasem dzisiaj 
tyle tylko mogę powiedzieć, że umiem nie źle 
grać w szachy. 

Ale z drugićj strony muszę "wyznać, iż bar- 
dzo wiele winienem szachom , nie mówiąć już 
nic o wpływie, fiki gra ta na rozwagę czło- 
wieka mieć może, ile go ucz zęzorność i jak 
oczy jego kieruje w przysz 2 0 tylko 
przykład z obecnego położenia. zedłszy do 
pewnego stopnia doskonałości w wielu domach 
w Holandyi li tylko przez szachy zaznajomi- 
łem się z ludźmi, pay mi późnićj wielu by- 
li użyteczni, Przy szachach najłatwićj zabiera 


się żaejokóść — oiydzdin, dur tnóói 
` szukają się wzajemnie, chcąc siły swoje pomież 
rzyć. Dzisiaj deai wes 7 jaż na stopień t 
miejętności, i aby być wielkim szachistą, nie 
dość samćj tylko pracy potrzeba, rzekłbym, spe- 
cyalnych zdolności. Jako imiona Liszta, Ernsta, 
aumana, w mechanizmie muzykalnym, a imi- 
na Mozarta, Bethoveena w kompozycyi — tak 
téż w praktyce szachowćj uczone są nazwiska: 
Labourdonnego, St. Amanda, Kiezeredzkie 0; a 
w fi szachowćj wiekopomne imiona : Filidox 
na, Muzio, Algajera, Cuninghema i t. d. Bo 
wielkość ich jest tak rozmaita; — jeszcze za Cza- 
sów Napoleona w klubach szachowych panował 
równie wielki geniusz — szachowy, Deschapel- 
les. Ten zdał berło Labourdonnemu i tron ó= 
sierocony Śmiercią tegoż zmienił się w oligar- 
chiczną Rzpltę. — Umiejętność szachowa nie 
ma ani miary, ani granic; aby wyrazić ilość 
wszystkich w szachach możliwych kombinacyj 
potrzeba liczby z 60 cyfer złożonej, — 144 
stko to dzieje się na śabliczce 640 paea z 32, 
figurkami. I figurki te martwe, nagle ożywió- 
ne s myślą gracza: żyją, czuja, myślą, działa” 
ją, aż nakoniec umierają — tyl to we środku tli 
ów nieśmiertelny ogień, rozpromieniający bag na 
około. Czćm jest duch w jestestwie, tém jest 
król w szachach. A jako duch naszżyje w ka= 
żdym naszym członku i życie wszystkich nawza- 
jem w sobie koncentruje, tak téż i nieśmiertelny 
król szachowy jest warunkiem i celem życia 
wsżystkich figur. — Król jest sercem i głową 
artyi; zniwecz go, a z partyi zrobi się trup. 
Myśl gracza jest krwią, która wszystkim człon- 
kom nadaje ruch i dzielność, A jako w fizyo- 
logii nie wytłumaczone są owe ruchy mimowol- 
ne naszych członków, zasłaniające najważniej- 
sze części ciała od uszkodzenia, tak również 
niepojętym jest ten związek króla z figurami, ta 
sympatya moralna, przez którą odosobione figury 
odpychają razy na króla wymierzone. Patrz tyl- 
ko oto czarny laufer stanął skosem do króla 
białego. Król chwieje się, wnet zadrżały wszy- 
stkie białe figury. Patrz tylko, jaka w nich nie- 
spokojność, jaka niecierpliwość, wszystkieby ra- 
de Piai na pomoc, stanąć obok króla, oto- 
czyć swojego króla...... Ale myśl gracza ha- 
muje te ruchy, on woli szeregi swoje wstrzymać 
i narazić je na męczarnią niecierpliwości, niżli 
nierozważnie pierwszą lepszą figurą zagrożone” 
o króla zasłonić. Może się da sprzątnąć lau- 
ra, ukłuć go, zastawiając się chłopkiem; może 
laufer stanie z swoją dzidą naprzeciw, może ko- 
„mik mieczem to cięcie odepchnie. Król roz- 
waża wszystkie te stósunki, ale że widzi w ka- 
zdym razie dla siebie niekorzyść, oszczędza swo- 
ich poddanych i poświęcając się sam, ustępuje 

areae A aka z miejsca. — (Dokończenie naśtąpi.) 


(Redaktor: X. Fr. Wawrowski, w Krotoszynie.) 
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"Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lesznie. 
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